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CZASOPISMO TECHNICZNE
OEGAN TOWARZYSTWA POLITECHNICZNEGO WE LWOWIE.

bocznik XXVIII. Lwów, dnia 25 października 1910. Nr. 20.

"•ESC: Mowa Jego Magnificencyi Dra Maksymiliana T h u l l i e g o Rektora Szkoły politechnicznej na
inauguracyę roku szkolnego 1910/11. — Prof. Edwin H a u s w a l d : Zasady kształcenia techników
(Dokończenie). — Inż. Ludomir R o s p e n d o w s k i : Instalacye mechaniczne dla automatycznego
przesuwania wagonów (wozów) kolejowych z linii wąskotorowych (normalnych) na szerokotorowe
i naodwrót (Dokończenie). — Ocena i rozstrzygnięcie Sądu konkursowego na dom Towarzystwa
Zaliczkowo-rolnego w Przemyślu (z tablicą). — Sprawozdania z literatury technicznej. — Nekro-
logia. — Rozmaitości. — Sprawy Towarzystwa.

MOWA
Jego Magnificencyi Dra Maksymiliana Thulliego

Rektora Szkoły politechnicznej

na inauguracyę roku szkolnego 1910/11.
Ekscelencye, Jaśnie Wielmożni Panowie

i Szanowna Młodzieży!
'Ytt °twiera dla polskiej nauki swoje przy-
izl *> Z n o w y m rokiem naukowym alma mater

K o ł a politechniczna.politechniczna.
Wł v! l n a ^ e n ^ u êj Szkoły witam serdecznie przy-
S2aft- n a te- u r o c z y s t ° ść gości J. Excel. Mar-
gnifi ^ r aJo w eg°) len Excel. Arcybiskupów, J. Ma-
^ cencyę liektora bratniego nam polskiego uni-
j^. ytetu lwowskiego, JWielmożnego Prezydenta

innych przedstawicieli władz i stówa-

oj •'•a okoliczność, że tak liczni i znakomici go-
^ r ^ ^ d ś ćcia

, g
y dziś na tę naszą uroczystość otwar-

szkolnego, dowodzi niechybnie, jak wielką
Przykłada kraj cały do działalności naszej

politechnicznej.
y w wiekach średnich powstawały szkoły
' P r z y^rały one nazwę uniwersytetów, gdyż
W a^y c a '% ówczesną naukę, universitas

I l
y % ą ę,

m. I teraz noszą one tę nazwę, ale
t j ż i d i d ł ś i

litte
te r

 r a r u ą ę ę,
tfe- . n a zwa ta już nie odpowiada w zupełności
\ Cl" Ogromny postęp, jaki uczyniła ludzkość
e 2a° Z n a n ^ u P r z y r °dy od stu przeszło lat, a zwłasz-
Pfa ^vPrz£Łgnięcie umiejętne tych sił przyrody do
ftoty^ - n a korzyść człowieka, otworzyła dla wiedzy
staj ^1Oryzonty tak wielkie, że nauki nowo pow-
i p n i e mieściły się już w ramach uniwersytetu
^ n i 1 > V s t a w a c zaczęły nowe typy szkół wyższych.
^ „e r sytet zatrzymał dla siebie dziedzinę badań
Ogj. .z.y°znych i społecznych, a co do przyrody
r)auu?lczył się tylko do badań teoretycznych,
tofj* z a ś zajmujące się ujarzmieniem sił przy-
ŝ jy 5*̂ a ludzkości z wyjątkiem medycyny prze-

•> do szbfo politechnicznych.
^ch"T ^ o n e n ^ e obejmują jeszcze obecnie wszyst-
HiCj. ych nauk. Dla niektórych z nich, dla rol-
te£ a> górnictwa, istnieją bądź to w kraju, bądź
2̂y P?Z a jego granicami osobne szkoły wyższe.

%y ! e byłoby rzeczą prostszą i pożyteczniejszą,
\$z .l6*ylko te działy nauki znalazły w Szkole
^ e ałl S w y ° n przedstawicieli, cośmy już osiągnęli,
V j. . y nauki te były wykładane w Szkole naszej

J bierze, która potrzebna jest do wykształ-

cenia naukowego rolników i górników, słowem
aby zaprowadzono w Szkole naszej wydziały gór-
niczy i rolniczy. Potrzeby wydziału górniczego
w naszej Szkole uzasadniać nie potrzebuję. Wy-
soki sejm niejednokrotnie uchwalał rezolucye do
rządu, żądające zaprowadzenia tego wydziału w na-
szej Politechnice. Po wielu latach zdecydował się
wreszcie rząd zarządzić — ankietę w tej sprawie,
a tymczasem młodzież polska musi jechać do
Czech lub do Styryi i uczyć się górnictwa w ob-
cym jej języku, bo dotychczas rząd nie przyszedł
jeszcze do przekonania, że dla największego kraju
koronnego, posiadającego nieprzebrane skarby
w łonie ziemi, potrzebny jest wydział górniczy.
Szkoła nasza nie przestanie się domagać tego
wydziału, a pozwolę sobie wyrazić tu nadzieję,
że Wysoki rząd uzna wreszcie za słuszne żądanie
nasze, które jest zarazem żądaniem kraju całego.'

O wydziale rolniczym teraz mówić nie będę.
Zdobądźmy najprzód wydział górniczy, a potem
będziemy mówić o wydziale rolniczym. Wspomnę
tylko, że na wydziale hydrotechnicznym wykłada
się bardzo wiele przedmiotów rolniczych i do utwo-
rzenia wydziału rolniczego nie potrzeba zbyt wiel-
kich kosztów.

Wielkie znaczenie szkół wyższych dla społe-
czeństwa jest ogólnie uznanem. Wszakżeż one
kształcą młodzież, która ma zająć wszystkie wa-
żniejsze posterunki w społeczeństwie. Z młodzieży
wykształconej w uniwersytetach, rekrutują się ci,
którzy będą rządzić krajem, rekrutuje się ducho-
wieństwo, sędziowie, nauczyciele, lekarze, a z mło-
dzieży wykształconej na technice rekrutują się
inżynierowie dróg i mostów, hydrotechnicy, archi-
tekci, mechanicy i chemicy, dyrektorowie fabryk.

Jak ważnem jest dla naszego społeczeństwa
wykształcenie dobrych techników, wytrawnych
inżynierów, pojmie każdy kto zważy, że właśnie
na polu przemysłu pozostaliśmy bardzo w tyle
poza Zachodem, a choćby nawet poza zachodniemi
prowincyami monarchii. Tutaj pracę w niejednym
dziale zaczynać musimy prawie od początku. Je-
żeli teraz brzmi hasło uprzemysłowienia kraju, to
pamiętajmy, że jednym z najważniejszych warun-
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ków przemysłu jest wykształcenie odpowiedniej
liczby zawodowych inżynierów fabrycznych.

A także do melioracyi rolnych, które są ko-
nieczne, aby podnieść rentę gruntową do wyso-
kości, jaką spotykamy na zachodzie, a do budowy
kanałów, do wykończenia sieci naszych dróg i ko-
lei potrzeba nam zdolnych i inteligentnych inży-
nierów. Od wykształcenia tych przyszłych inży-
nierów i techników zależy dalszy postęp mate-
ryalny kraju, zależy zużytkowanie tych wszyst-
kich zdobyczy nauki i cywilizacyi, które są udzia-
łem krajów ościennych na korzyść i pożytek na-
szej Ojczyzny.

Ważność szkół technicznych dla dobrobytu
kraju pojęły inne narody zwłaszcza Niemcy i Ame-
rykanie. Nie żałnją one środków pieniężnych na
podniesienie poziomu naukowego tych szkół na
dostarczenie profesorom i słuchaczom odpowie-
dniego warstatu pracy w laboratoryach i instytu-
tach, wiedząc, ża pieniądze włożone w szkoły po-
litechniczne zwrócą się wielokrotnie w niedługim
czasie wzrostem przemysłu i podniesieniem dobro-
bytu, a zatem i siły finansowej państwa. W Au-
stryi tego jeszcze nie zrozumiano dostatecznie.
Był wprawdzie przed paru laty projekt pożyczki
30-milionowej w celu urządzenia szkół wyższych
według wymagań postępu, lecz na projekcie się
skończyło. Ministerstwo oświaty odnosi się wpraw-
dzie życzliwie do naszych żądań, lecz ciągły brak
dostatecznych kredytów staje na przeszkodzie wy-
konaniu najpotrzebniejszych rozszerzeń Szkoły
i ministerstwo skarbu zwykle kładzie swe veto.

Gdy przed rokiem zwiedzaliśmy ze słucha-
czami politechniki w Warszawie i Gdańsku, to
porównanie z naszą Politechniką wywoływało ru-
mieniec wstydu i żalu na naszych obliczach. Tam
widzieliśmy techniki, wyposażone we wszystko,
czego nauka wymaga, widzieliśmy osobne gmachy,
przeznaczone na laboratorya fizyczne, mecha-
niczne, elektrotechniczne, u nas mamy wprawdzie
pierwszą ratę na budowę laboratoryum mecha-
nicznego przyznaną, ale poza to sprawa budowy
nie może się naprzód posunąć. Drugie piątro na
laboratoryum chemicznem stało się dla nas tymi
owocami Tantala, które się usuwały, gdy chciał
je pochwycić.

A tymczasem inne narody pracują naukowo,
rozwijają przemysł, idą naprzód, a nasza młodzież
niema środków, aby za nimi podążyć i je do-
ścignąć.

Łatwo zrozumieć stan zdenerwowania mło-
dzieży politechnicznej w tych okolicznościach,
stan, który może jej doradzać nawet zastosowanie
nierozważnych środków. Mam jednak nadzieję, że
młodzież będzie przeświadczoną, że Grono słuszne
żądania będzie umiało energicznie przedstawić
ministerstwu, zwłaszcza, że J. Exc. Pan Namiest-
nik przyrzekł poprzeć usilnie te żądania, że
udamy się zresztą o pomoc w tym względzie do
Koła Polskiego i do opinii publicznej w kraju.
Niechaj moje przemówienie dzisiejsze publiczne
będzie wskazówką, w jakim kierunku postępować
będziemy.

Zwrócić jednak muszę także uwagę na tę oko-
liczność, że wszelkie nowe budowle wymagają
wiele czasu na wybór miejsca, sporządzenie pla-
nów i kosztorysów, przeprowadzenie komisyi na
miejscu, zwłaszcza przy opozycyi sąsiadów, roz-
danie robót przedsiębiorcom, — zanim budowa
może się zacząć. Zadaniem naszem będzie wszyst-
kie te czynności przyspieszać, ale pomimo tego

czasu pewnego potrzeba zawsze dla czynność
przed wstępnych.

W roku ubiegłym uczęszczało do szkoły n a

szej 1660 słuchaczów, z tych najwięcej na *jj
dział inżynieryi bo 772, potem na wydział bil'
dowy maszyn 418, reszta na trzy inne dia
483 słuchaczów było z Królestwa Polskiego i

Polaków było 1429
Rusinów 70
Czechów t>
Niemców 5
innych 150

Wedle wyznania było
rei. rzymsko-katolickiej . . 1302
„ grecko- „ 80
„ ormiańsko- „ . . 5
„ ewangielickiej . . . . 24
„ grecko-oryentalnej . . . 3
„ mojżeszowej . . . . 205

bezwyznaniowych . . . . 41
97 słuchaczów pobrało w tym roku 81 68J

jako stypendya.
Czterej kandydaci otrzymali stopień doK11

rów nauk technicznych. , ,
Grono profesorów poniosło w tym roku

tkliwą stratę przez śmierć ś. p. Teodora Talov

skiego. Zmarły pozostawił na całym obszarze z1

polskich pomniki swego talentu, według jego P1

jektów zbudowano przeszło 50 kościołów, JeRj
dziełem jest będący obecnie na ukończeniu kos
św. Elżbiety. Jako profesor umiał on swój z*
do sztuki wlać w serca swych słuchaczów Sdo sztuki wlać w serca swych słuchaczów,
nieoczekiwana wydarła go naszej Szkole
pracy twórczej. Wydział architektury por"0"
w tym roku jeszcze jedną stratę. Straciliśmy V]7J

śmierć docenta modelowania profesora Antome&.
Popielą, znakomitego rzeźbiarza, znanego w c a

Polsce. Cześć ich pamięci! .
Opuścił też Szkołę naszą prof. Gustaw

sanz, przeszedłszy w stan spoczynku. P r z e S
r i ł .

trzydziestoletnią owocną pracą nauczycielską j
skarbił on sobie zaszczytną pamięć w hi^t0,-fl.
Szkoły naszej a uczucie wdzięczności u koleo
i licznych bardzo swych uczniów.

W krótkości przedstawię teraz prace na«' i 0

i literackie profesorów.
Prof. S y r o c z y ń s k i ogłosił broszurę ° K.

trzebię wyższej szkoły górniczej i zjeździe "
ników. n r

Prof. L e w i ń s k i wykonał projekt teatr*
skiego we Lwowie. , c]j

Prof. H a u s w a l d ogłosił rozprawę o zasao
kształcenia techników. 6\

Prof. A n c z y c ogłosił w Przeglądzie Techni^^
rozprawę O nowszych sposobach łączenia W9

Prof. B o g u c k i wykonał proj ekt szczego'0 ^
konstrukcyi żelaznej dla Collegium maximi-iD1

wersytetu lwowskiego. [i.
Prof. W i ś n i o w s k i zajmował się w \'$\

z polecenia Akademii Umiejętności bada» '
geologicznemi w okolicy Przemyśla, które p1 •.,,,
dził razem z asystentem Drem Janem Rychll C ' ^
dalej z ramienia Wydziału krajowego W*1

z Drem Rychlickim badaniami na Pobużu. ,j.
Publikował w Sprawozd. Komisyi fizyogr8.*1

 0

Akademii Umiejętności „Przyczynki do znaj0

ści systemu węglowego w Krakowskiem"- ,^.
Dr. R y c h l i c k i drukował notatkę •'

krywki dolnego senonu w Rohatynie
R. 1910).
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M a t a k i e w i c z :
Nowsze badania nad związkiem elementów

-"U W łożyskach przyrodzonych (Czas. Techn.).
otan sprawy zapobiegania wylewom rzek za-

: a o cą zbiorników (Przegl. Techn.).
w , , . • H u b e r. W sprawie artykułu : Ocena

"ości praktycznej latawca (Przegl. Techn.).
r̂of. M a u r i z i o. Pasze treściwe.

Pr°f. T h u l l i e ogłosił:
•Uie neuen Vorschriften fiir Eisenbetontrag-
® m Oesterreich und in der Schweiz. (Zement

"ld Beton).

'li li A s ^ersuche mit Eisenbetonbalken bezii-
i<nd jr'-eS ^tegwiderstandes (Rundschau fiir Technik

rtschaft).
(£ •, U e Versuche Talbots mit Eisenbetonsaulen

f'd. Sst. Ing. u. Ar.-Verein.).g )
ngarische Eisenbetonbestimmungen (Zement
eto)

że]
 Oswiadczenia Schiilego z belkami i słupami

"°-,betonowymi. (Przegl. Techn.).
n0

 oswiadczenia Bacha z belkami żelazno-beto-
T^l' ^rze9l- Techn.).

(j oświadczenia Witheya ze słupami żelazno-
"0nO\vymi (Przegl. Techn.).

^r°f. R o t h e r t :
fe ,^ °^a n a historyę maszyn elektrycznych

Wykonaniu rys. warstatowych (Czas. Techn.).
2ac

 0S'ądy nowoczesne na urządzenie i organi-
\i?'bryki maszyn (Przegl. Techn.).

\y e'trag zum Studium der Lohnungsrnethoden
erkstattentechnik).

°cent Dr. B r y ł a ogłosił:
fi0; , rzyczynek do uogólniania płaszczyznowych

J7.patyki budowli. (Czas. Techn.).
Obl
Obl

jczanie kopuł płaszczowych.
belek o kracie czworokątnej me-H

uczenie wykreślne belek o kracie czworo-
Techn.).

Dr. W e i g e l ogłosił:
•"Mina wyrównanie przy trygonometrycz-

t 'Ąą °Znaczeniu punktów przez wcinanie. (Czas.

lfQi 1̂  6 ^ n y sposób rozwiązywania równań
,jj |nych z dowolną dokładnością wyznaczenia

•'"• Ve;
lewiadomych, jak i ich błędów. (Oest. Zeit.

j ^ a JPr°cz tego brali profesorowie udział w eksper-
%oi '.Prof. Fiedler brał udział w pracach Rady
h .eJ krajowej. Prof. Denizot został docentem

^ ^ r 0 lio profesorów powiększyło się mianowa-
• \^r°^ •^-)enizofca ^l a katedry mechaniki, prof.

dla budowy dróg i kolei, prof. Dr.
dl b d i l d Pf D

y g , p
st

 skiego dla budownictwa lądowego. Prof. Dr.
p eckiego dla ekonomii społecznej.

i K k i B k iKrygowski, Bogucki, Godlewski
mianowani zostali profesorami zwy-

vła rii"0 ubiegłym habilitował się Dr. Stefan
j^- a statyki utworów przestrzennych.

\ 0 -Cz°a systemizowanych katedr powiększyła
^W^} . n a . katedrę nadzwyczajną teoryi i kon-

„ ^
ę j

pomp i motorów wodnych.p y
'1(low polaliśmy nowe docentury młynarstwa,
0^ !ct\va drzewnego, matematyki, ubezpieczeń,
%i6 r £?nitektonicznych, encyklopedyi nauk in-

Systemizowano posadę adjunkta teoryi ma-
szyn i posady asystentów dla pomp i motorów
wodnych, botaniki i towaroznawstwa i statyki
budowli i budownictwa żelaznego.

Następne wnioski Grona profesorów o syste-
miźowanie nowych katedr, docentur i asystentur
nie zostały jeszcze załatwione.

1. Podwyższenie subwencyi na wycieczki nau-
kowe słuchaczów.

2. Utworzenie nadzwyczajnej katedry teoryi
i konstrukcyi maszyn.

3. Utworzenie zwyczajnej katedry motorów
cieplikowych.

4. Utworzenie zwyczajnej katedry chemii
fizykalnej 1 technicznej elektrochemii.

5. Przemiana nadzwyczajnej katedry rolni-
ctwa na zwyczajną.

6. Utworzenie drugiej katedry budowy mo-
stów.

7. Kreowanie docentury encyklopedyi maszyn,
8. „ „ awiat}'ki.
9. „ „ dla kopalnictwa i wa-

rzelnictwa soli.
10. Dalej docentury dla automoliłów.
11. Dotacye nadzwyczajne dla chemii ogólnej,
12. dla aerodynamiki
13. dla katedry astronomii
14. „ „ rolnictwa.
O budowie laboratoryów chemicznych i ma-

szynowych mówiłem już przedtem.
W roku ubiegłym ukończyli po raz pierwszy

słuchacze wydział hydrotechniczny. Wysokie mi-
nisterstwo wydało przepisy egzaminacj^jne dla
II egzaminu państwowego na tym wydziale i za-
mianowało komis3rę egzaminacyjną. Grono poczy-
niło starania zmiany przepisów o przyjmowaniu
ukończonych słuchaczów Szkoły naszej do służby
państwowej i rozporządzenia o cywilnych inży-
nierach, zmiany potrzebne wskutek utworzenia
nowego tego wydziału na Politechnice naszej.

Na zakończenie zwracam się do Ciebie, mło-
dzieży politechniczna. Nie potrzebuję Cię zapew-
niać, że drogą jesteś sercu Twych profesorów,
wszakże dla Twego dobra oni pracują, pragnąc
obznajomić Cię ze wszystkimi tajnikami wiedzy,
z wynikami długoletnich doświadczeń, abyś Ty
dalej prowadziła dzieło rozpoczęte przez nich,
abyś zastosowaniem tych nauk w praktyce jak
najwięcej korzyści przyniosła Ojczyźnie. Ja, w któ-
rego ręce Grono profesorów złożyło rządy tej
Szkoły w tym roku, pamiętać będę zawsze, że
pierwszym obowiązkiem władzy jest sprawiedli-
wość i bezstronność, wymagać będę uszanowania
ustaw i przepisów i sam też te ustawy i prawa
każdego z Was szanować będę. Wszyscy słucha-
cze zwyczajni mają te same prawa i mogą je
swobodnie wj^konywać. o ileby przez to nie były
nadwerężone prawa innych i ustawowo stwier-
dzony polski charakter Szkoły.

Gdy przed 16 laty sprawowałem po raz
pierwszy urząd rektora naszej Szkoły, spokój jej
nie został ani razu zamącony, a przez cały rok
tylko jeden słuchacz za drobne przewinienie otrzy-
mał naganę dziekańską. Mam nadzieję, że i te j
rok upłynie w spokoju tak potrzebnym do pracy
naukowej, która obecnie jest najbliższym celem
i obowiązkiem W^aszym. Poświęcając cały swój
czas pracy naukowej, najlepiej zasłużycie się
Ojczyźnie. Polityka nie powinna znaleść miejsca
w murach szkolnych, tu panuje niepodzielnie —
nauka. Nie żądam przez to od Was, abyście zam-
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knęli oczy i uszy Wasze na prądy i hasła naro-
dowe i społeczne. Młodzież jest cząstką narodu
i żyje jego życiem. Ale czynna polityka będzie
później dopiero "Waszym obowiązkiem, a jeśliby
Was teraz już w wir swój porwała, to otrząśnij-
cie się z niej, ilekroć wchodzicie w mury naszej
Szkoły. W tych murach jesteście słuchaczami,
a nie politykami.

Nieszczęsne stosunki, w których znajduje się
naród polski poza granicami Austryi sprawiły, że
Szkoła nasza jest jedyną szkołą politechniczną,
w której rozbrzmiewa z katedry język polski. To
też wielka liczba słuchaczów, w roku ubiegłym
blisko 500, pochodzi z Królestwa Polskiego i pro-
wincyj zabranych cesarstwa rosyjskiego. Młodzieży
polskiej przybywającej z za kordonu otworzyliśmy
szeroko podwoje naszej Szkoły, nie pomnąc na
brak miejsca, lecz tylko na to, że to brać nasza
młodsza, łaknąca polskiej nauki, do nas się garnie.
Z otwartemi rękoma witam Was młodzieży pol-

ska zakordonowa. Nie bacząc na kordony
bi

ids" .ska zakordonowa. Nie bacząc na kordoy
w Was tylko Polaków, młodszych braci nasz} ^
Ale ta okoliczność, że Szkoła nasza jest Jea- j
polską szkołą politechniczną, wkłada obowi$z *
nietylko na nas profesorów reprezentowania | .
dnie nauki polskiej, ale też i na Was, roloo^fj
polska. Pamiętajcie, że Ojczyzna wymaga od '
abyście cały czas, który tu w Szkole ^
oddali nauce, aby dla Polski wychować ^
techników i podnieść ją ekonomicznie, bo to i .
jednym z warunków przyszłości narodu. A 01,
rych Bóg obdarzył wybitniejszym talentem, f:
winni się zaprawiać do tego, aby się stać *> ^
chlubą polskiej nauki. Cieszyłbym się, 8^'.
w roku bieżącym więcej techników uzyska*0 ^
ktorat w Szkole naszej, aby doktorowie się ,
litowali, aby zawrzała tu intenzy wna 1
naukowa. . jj,

Tem życzeniem kończę moją przemowę i °'
szam rok naukowy 1910/11 jako otwarty.

Zasaóy kształcenia techników.
Napisał Prof. Edwin llunswald.

(Dokończenie).

Oddział elektrotechniczny.

Studyum elektrotechniczne, oparte głównie
0 pracę w laboratoryach i o ćwiczenia w oblicze-
niach i konstrukcyi doszło już do wysokiego stop-
nia doskonałości. Posiadamy więc szereg wzorów,
z których najlepsze do naszych warunków zasto-
sować będzie można.

Na politechnice lwowskiej opracowano z po-
czątkiem roku 1910 p l a n o r g a n i z a c y i oso-
bnego oddziału elektrotechnicznego, któryby miał
dwa pierwsze lata na razie wspólne z wydziałem
budowy maszyn, dalsze zaś zastosowane do nowo-
czesnych wymogów elektrotechniki właściwej.

Utworzenie tego nowego oddziału nastąpi
prawdopodobnie w niedługim czasie. Znaczna część
uwag podanych w poprzednim ustępie odnosi się
także do kształcenia elektrotechników, szczegó-
łowe jednak rozważanie tej sprawy wychodzi poza
obręb niniejszej pracy.

Przystępując do krótkiego omówienia studyów
na innych wydziałach, muszę z góry zaznaczyć,
że jako niefachowy mogę dać wyraz tylko ogól-
nie dostępnym, a po części znanym z dyskusyi
dawniejszych uwagom, nie wdając się w trudniej-
sze szczegóły.

Wydziały inżynieryi i budownictwa wodnego
(hydrotechniki).

Wydział i n ż y n i e r y i , jako najstarszy ze
wszystkich jesl ogólnie biorąc pod względem planu
nauk najbardziej ustalony, ale też i najbardziej
zachowawczy. Ponieważ inżynierya w dawniej-
szem pojęciu obejmowała wszystkie prawie znane
podówczas działy techniki, a wedle starannie kon-
serwowanych dotychczas starych przepisów austrya-
ckich dawała też prawo wykonywania wszelkich
robót technicznych, leżących nawet poza jej wła-
ściwym zakresem, jak np. robót budowniczych, me-
chanicznych i w. i., więc też programy nauk
1 przepisy egzaminacyjne tego wydziału obejmują
czasem ślady niepotrzebnego już dziś materyału.

Studya na tym wydziale trwać mają w przy-
szłości 5 l a t , coby należało rozpatrzyć jeszcze

j 6
l

ze stanowiska e k o n o m i c z n e g o ż y c i a J?
stek i społeczeństwa. Nader korzystnie odbij f

innych szkół politechnika w Zurychu, której0 ^
normalny studyów inżynieryi wynosi tylko 3 h j
przy odpowiedniem ograniczeniu obowiązko i
studyów z matematyki, mechaniki teoręt}' i
i z pokrewnych inżynieryi działów techm021 •*
Szkoła berlińska ma kurs c z t e r o l e t n i .

Nauki zawodowe rozpoczynają się
na I-ym r o k u s t u d y ó w , podczas gdy
wie pierwszy przedmiot inżynierski, t. J
n i c t w o pojawia się dopiero w d r u g i e m V"^
czu Il-go roku, obok bardzo obszernie ^Jjfi
nego b u d o w n i c t w a , które w tym przyP^ ĵ
musi być uważane za przedmiot d r u g o j ^ p
dla inżyniera d r ó g i m o s t ó w . Dzieje ^
prawdopodobnie ze względu na przestarzali ^
dycyę, wedle której 2 pierwsze lata study0" Ji
siały być wyłącznie zachowane dla t. z^; Je
teoretycznych i podstawowych, których znaj cjj-
miała rzekomo niezmiernie ułatwiać studya $
niczne czyli „praktyczne". Nie liczono się V* Ł$fl.
z doświadczeniami zasadniczemi dydaktyki] ^*
zawsze na to wskazywały, że daleko lepsZ ^f
niki daje studyowanie najpierw rzeczy u po*
tnych, przemawiających łatwo do zmysłoW, ,.^Ą
tem dopiero oderwanych. Jeżeli na politecc p
umieszczenie e l e m e n t ó w n a u k t " ' '
n y c h na I roku jest nieuniknione ze ^°.^c$
praktycznych, to powinno się ten błąd dydaKJ ^
przynajmniej złagodzić równoczesnem stu J ,\
niem p o d s t a w o w y c h n a u k t e c h n i ° z l iAf
jakto wprowadzono na wszystkich prawie ^ J^ct
łach mechanicznych w Austryi, w Ni0"
i w Eosyi. r̂"'

Dążyć więc się powinno najpierw do ^$
c e n i ą ogólnego okresu studyów, potem do ^ 4
w i e d n i e g o o g r a n i c z e n i a obowi%zK ^<F,
studyów nietechnicznych, pozostawiając ^ oSt^'
ich pogłębienia na latach wyższych, w *uob\
przedmiotów dobrowolnie obieranych, a ^ ĵif-
do s y s t e m a t y c z n e g o r o z ł o ż e n i a g* *<Ą
p r z e d m i o t ó w i n ż y n i e r s k i c h na *, ^i)
k i e l a t a studyów, przez co uniknęłoby s 1 ^
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lgvv! Przeci^żenia słuchaczy na latach wyż-

* są • yni^i praktyczne studyów na tym wydziale
n)m° e r a . biorąc dobre, nietjako dlatego, że na

tradycya pracowitości i sumienności
ze ć w i c z e n i a w pro-

konstrukcyi, jakoteż p o m i a r y
Ho1 ® f y J n e dają profesorom i ich pomocnikom
i D °SC. wywierania dostatecznego w p ł y w u

V Wnej k o n t r o l i nad pracą słuchaczów.
*vl •6 S

ł
Z c z e P°d innym względem znajduje się

rl2jg? * e n w warunkach korzystnych, gdj'ż mło-
;„,• .Ucząca się otoczona jest zewsząd dziełami
cow ' 5 1 6 m i i warunkami w jakich potem pra-
ni,, bidzie. Nawet miasto pod względem tech-
daje ^ m tak nieszczęśliwie położone jak Lwów,
"lożl" 6 c'° obserwowania prawie wszystkich
najj

 lwy.°h robót inżyniera w dziedzinie dróg, ka-
kjeD. ^ i wodociągów, kolei i budownictwa wszel-

S° rodzaju.
n-V(jp.

otrzeba zatem laboratoryów nie jest na tym
PQA i e tak gwałtowna, jak na innych, chociaż
2(12-

 a n e są zawsze l a b o r a t o r y a f i z y c z n e ,
Uziny m e c h a n i k i technicznej i s t a t y k i .

\ > s°bny dział wybieralny stanowić powinna
jąCa yszłości i n ż y n i e r y a m i e j s k a , obejmu-
te 'Szystkie nauki odnoszące się do b u d o w y ,
rHd ' u r z ^ d z e ń z d r o w o t n y c h i z a-
Bier

 u t e c h n i c z n e g o m i a s t (p. referat p.
^ckiego). _

r:°*6i>ra t y k i technicznej przed zdaniem koń-
1 egzaminu zwykle się na inżynieryi nie

i i^a' a jednak byłaby ona wielce użyteczną ,
2°lbr a n .y^at zawczasu zapoznał się osobiście
^j-e Jiniemi trudnościami, jakie nieraz sprawiają
îan ' transport, warunki lokalne, nieprzewi-

1 Vfj Z . arzenia, robotnicy, maszyny budowlane,
>DiC2

 Sz?ie wszechwładne prawie względy ekono-
^ J administracyjne.

*o^ ° niedawna należała także i n ż y n i e r y a
^p . a w całym zakresie do tego wydziału,
•p̂jj °w° jednak przekonano się o niemożliwości

"^a, tego wielkiego działu w ramach in-
yów inżynierskich i dlatego utworzono
hnice naszej jako pierwszej w Austryi

ófy w y d z i a ł b u d o w n i c t w a w o d n e g o ,
ejtn ^ l a s P e ł n i a c szersze jeszcze zadania, bo

r J
e także niezmiernie ważny dla kraju roi-

' h

feg j
lUt z ' a ł m e l i o r a c y i i p o d n i e s i e n i a

'W , r y r o l n e j zapomocą odpowiednich urzą-
% ^ Runicznych. Ktoby chciał przedstawić so-
'0(viti' s^°^ć gospodarczą tego rodzaju prac
j!&])j8

 e r i przeczytać w wolnych chwilach ślicznie
yt\a e i a zarazem pouczające szkice techniczne

^ łiLebendige Krafte".
lfM ^Oc'ziewamy się, że młody ten wydział po-
'a jj Sepi"owadzić metodycznie plan wykształce-

rł̂ Ui •°C!5esnego, które da najlepsze wyniki przy
i j 6 si ^SzeJ stracie czasu i pracy. Obecnie znaj*

ku* t e i 1 dział w okresie przejściowym, a lwow-
,riźy ® obejmuje prawie wszystkie przedmioty
f ^ r y i , z dodaniem dalszych nauk o hy-

. n i ° e , m e l i o r a c y i i r o l n i c t w i e ,
j J^wątpliwie za wiele różnorodnych nauk.
gj Z e przepisy egzaminacyjne odznaczają się
Ul ri01 Przedmiotów obowiązkowych, powinny

p ẑ wkrótce stosownej przeróbce.
te względem praktyki znajdują się słucha-
ch Wydziału we Lwowie w gorszych wa-

Ha>' n ' z inżynierowie, z powodu braku rzeki
a ł o * spławnych.

Wydział budownictwa.

Wydział ten bardzo rozmaicie się przedstawia
na różnych technikach, a nawet w tych samych
zakładach w różnych okresach czasu. Uzasadnie-
nia tego szukać można w tem, że jestto dział
t r o j a k i e j s z t u k i : konstrukcyjnej, artystycznej
i ekonomicznej. Podlega więc łatwo wpływom
mody, a następnie jak każda sztuka osobistym
wpływom w y b i t n y c h m i s t r z ó w na ich ucz-
niów lub zwolenników.

Budownictwo nowoczesne zdaje się być naj-
więcej rozwinięte w Niemczech, Francja i Szwaj-
caryi. Podczas gdy wielki okres szkoły architekto-
nicznej wiedeńskiej już oddawna minął. Wiele
oryginalności napotyka się także w krajach pół-
nocnych, jak w Szwecyi, Fmlandyi i Anglii,
a pod względem śmiałości konstrukcyi oczywiście
i w Ameryce.

Lwowski wydział budownictwa wymaga da-
leko idących przeobrażeń i ulepszeń, jak o tem
świadczy wyczerpujący m e m o r y a ł k o ł a ar-
c h i t e k t ó w polskich i Towarzystwa politech-
nicznego z r. 1909, który zawiera także zarĵ s
n o w e g o p l a n u n a u k , uwzględniający w odpo-
wiedniej mierze tak ważne nowe przedmioty jak
b u d o w n i c t w o ż e l a z n e i ż e l a z n o - b e t o -
nowe, k o m p o z y c y e o z d ó b , i n s t a l a c y e
b u d o w l a n e i niezmiernie dziś ważne zasady
b u d o w y m i a s t .

Twórcy nowego programu mogliby jednak
wielce się zasłużyć skróceniem okresu studyów
o jedno półrocze, a zarazem zaznaczeniem ogrom-
nej ważności s z t u k i k o n s t r u k c y j n e j dla bu-
downiczego przez umieszczenie budownictwa już
na I-ym roku, podczas gd}7 historya architektury
więcej by może przyniosła korzyści na wyższych
latach.

Co do środowiska w jakiem wychowują się
młodzi budowniczowie to ani Lwów, ani Kraków
nie przedstawiają się korzystnie.

Wyniki dotychczasowego kształcenia archi-
tektów jakotoż zwykłych budowniczych, których
oni wychowują za pośrednictwem szkół przemy-
słowych, nie mogą nikogo zadowolić. Przyczyny
złego, aż nadto widocznego na każdym kroku,
szukali architekci i młodzież studyująca najczę-
ściej w nie wystarczaj ącem rzekomo uwzględnieniu
k i e r u n k u a r t y s t y c z n e g o , to też domagano
się utworzenia wydziału albo przynajmniej kate-
dry architektury w Krakowskiej Akademii Sztuk
Pięknych.

Tymczasem nie ulega wątpliwości, że budow-
nictwo nie rozwija się u nas prawidłowo przede-
wszystkiem z powodu c h r o n i c z n e j d r o ż y z n y
wszystkiego, a więc pod wpływem t r u d n o ś c i
e k o n o m i c z n y c h , następnie z powodu niedosta-
tecznej wiedzy i wprawy w kierunku nowocze-
s n e j k o n s t r u k c y i i u r z ą d z e n i a budynków
u wielu naszych budowniczych, wreszcie z po-
wodu oporu i niewydatnej pracy robotników bu-
dowlanych. Jeżeli zaś takie są przyczyny złego,
to jak powinniśmy dążyć do ich usunięcia? Czy
przez daremne usiłowanie wychowania każdego
budowniczego na artystę, czy też przez pogłębie-
nie i wydatniejsze wyćwiczenie młodzieży w sztuce
nowoczesnej konstrukcyi budowlanej, przez lepsze
wyrobienie jej w praktyce na dobrze prowadzo-
nych budowlach i w biurach budowlanych, przy
wydatniejszem niż dotąd pouczeniu o kalkula-
cyach, kosztorysach i praktycznej sztuce prowa-
dzenia roboty, względnie kierowania ludźmi ?



290

Gdy stworzymy doskonałe f u n d a m e n t y
e k o n o m i c z n e i k o n s t r u k c y j n e dla budow-
nictwa, to nie będziemy daremnie wyczekiwali
rozkwitu piękna w architekturze, które wówczas
samo przez się i w naszym kraju się pojawi; pię-
kno bowiem jest tylko ostatecznym w y r a z e m
d o s k o n a ł o ś c i technicznej, a ta opiera się na
warunkach ekonomicznych, na konstrukcyi i na
talentach wykonawczych kierujących architektów.

Wydział chemii technicznej.

Wydział ten był odrazu postawiony na wła-
ściwej stopie, bo sprowadził do minimum nauki
pomocnicze, rozpoczął od pierwszego roku studya
i laboratorya chemiczne, a całe wykształcenie za-
wodowe oparte było głównie na ćwiczeniach labo-
ratoryjnych, wykonywanych przez samych słucha-
czy. Reszta zależy już tylko od zdolności dydak-
tycznych i naukowych profesorów, jakoteż od do-
broci urządzeń w laboratoryach. Dzięki tym za-
rządzeniom wydział ten nie nadaje się do wy-
godnego życia akademickiego, jest więc znacznie
mniej odwiedzany, a przeciętna pracowitość słu-
chaczy znajduje powszechne uznanie.

Lwowskiemu wydziałowi chemicznemu brak
jest jeszcze dostatecznej liczby profesorów facho-
wych, którzyby jako specyaliści mogli na podsta-
wie własnych doświadczeń z praktyki odpowiednie
działy pogłębić i zdolnych pracowników dla prze-
mysłu przygotowywać. Chwilowo daje się odczu-
wać brak miejsca i nowoczesnych urządzeń w la-
boratoryach. Szczegółowe plany rozszerzenia i prze-
robienia tego laboratoryum czekają już od lat
kilku daremnie na sprawdzenie pod względem
kosztów i wydanie pozwolenia na rozpoczęcie ro-
bót budowlanych. Podobnie jak przy laboratoryum
maszynowem ważna ta sprawa nie zalega z po-
wodu braku pieniędzy, które w budżetach pań-
stwowych już oddawna są przewidziane, jako do-
wód należytej opieki nad szkołami naszemi, ale
jedynie w celu wypełnienia czysto formalnej kon-
troli i z powodu niepojętej bezwzględności róż-
nych władz i biur w przewlekaniu spraw tak
doniosłych.

Na tym wydziale zasada wybieralności pew-
nych działów jest już zapoczątkowana. Ona wskaże
też rozwiązanie poważnej dotychczas trudności, jaką
nastręcza sama fabrykacya przetworów chemicz-
nych; gdy bowiem wynalezienie i ustalenie da-
nego przebiegu technicznego może być dokonane
w l a b o r a t o r y u m przez c h e m i k a , to fabry-
kacya tych samych wytworów wymaga urzą-
d z e ń m a s z y n o w y c h i kierowników obezna-
nych dokładnie z ich ustrojem i ruchem. Większe
fabryki chemiczne radzą sobie w ten sposób, źe
obok sztabu doskonałych chemików utrzymują
także osobne grono inżynierów maszynowców
i elektrotechników. Mniejsze fabryki nie wiedzą,
czy dać pierwszeństwo chemikowi z wiadomo-
ściami mechanicznemi, czy też maszynowcowi
z pewną wiedzą chemiczną. Wydział chemiczny
dąży wobec tego do wprowadzenia nauki o maszy-
n a c h p r z e m y s ł u c h e m i c z n e g o i projekto-
wania odpowiednich urządzeń w znacznie szer-
szym i głębszym zakresie aniżeli dotychczas. Próby
w tym kierunku podjęte wykazały bardzo żywe
zainteresowanie się słuchaczy tym .przedmiotem
i wcale dobre wyniki nauki. Równolegle z tem
byłyby użyteczne także nieco obszerniejsze wy-
kłady z technologii chemicznej jako d z i a ł wy-
b i e r a l n y dla m e c h a n i k ó w , aby i tą drogą

tak ważny dla społeczeństwa przemysł chemio •
mógł pozyskać potrzebnych mu dzielnych P
cowników.

Kurs górniczy.
Kurs ten uzyskała politechnika lwowska

wieloletnich, usilnych zabiegach i uważa go fl

nych warunkach za pewną zdobycz tak dla

kładu jak i dla młodzieży naszej, chociaż z a

naukowy tego 2-letniego k u r s u przyg 0

w a w c z e g o obejmuje tylko nauki ogólne, W
przedmiotem I-ego egzaminu na austrya0

akademiach górniczych.
Wszelkie dotychczasowe starania o p

tego kursu na prawdziwy wydział górniczy
dotąd bezowocne. ( S y r o c z y ń s k i , 0 wyff ^
górniczym, 1910). Powodów tych trudności ^ ^
się domyślić. Austrya posiada dotąd tylko * .̂
demie górnicze z n i e m i e c k i m j ę z y k i e * '
kładowym, które przytem umieszczone są *
gach przemysłu górniczego. Do szkół tych & ff

i polscy studenci uczęszczać, co zapewnia s l u
niemieckim znaczny wpływ na wszystkie zar'.ji
górnicze nawet w Polsce, a miasteczkom °. s;
Doważne dochody. Akademie górnicze znajduJ-^,
obecnie pod zarządem m i n i s t e r s t w a r ° ,
wydział górniczy we Lwowie należałby 2

m i n i s t e r s t w a o ś w i a t y i pociągnął 7*'
szereg dalszych W37działów na innych p'
likach. ,

Niedawno powstała też myśl, aby stal
3 osobną akademię górniczą w Krakowi
względu na bliskość okręgów górniczych.

Za Lwowem przemawia znowu mały s . i;

kowo koszt uzupełnienia istniejącego juz
i bliskość wschodniego o k r ę g u w i e r
i górniczego, tak że zrealizowanie tej
daje się łatwiejszem.

Kurs geometrów.
Kurs ten odpowiada wielkiemu zap

waniu geometrów w naszym kraju i był dotf
izei2;.

g y j
czas 2-letni; w przj'szłości zaś będzie rozsf
na 3 l a t a , oczy wiście wykształcenie będzi6 ^

w kierunku matematycznym i geomefcO ,y
j ói ż j k i ż i } ' 1 ^

czas y y g
tetycznej równie poważne jak na inżynier}'

i d i k
^
$kształcenie zawodowe i praktyczne

lepsze niż obecnie. Liczba słuchaczy
się jednak, bo zaoszczędzenie czasu studyo^ j \\f
innych wydziałów będzie wynosiło zaled*1 yi\
2 lata, a za to stanowisko i awans służbow
na całe życie bez porównania gorsze.

Kurs handlowy.

Kurs handlowy istnieje obecnie w
politechnice z prawem akademickiego V1YlU
wywania kandydatów na n a u c z y c i e l i ' r

szkół handlowych, które niekiedy otrzyi11^j
słusznie nazwę „akademii". Kurs tego r

możnabj' urządzić i u nas, a byłby on k01" u
z rozmaitych ważnych względów. PoW
uzyskałaby tą drogą katedry i docentury -,
k u p i e c k i c h i e k o n o m i k i t e c h n 1 yjfl
z tych zaś urządzeń korzystaćby mogli ,. te

słuchacze, nabywając nieodzownych dziś o ^ Ą
nika wiadomości w tych dziedzinach; l i a

kaliby się osobiście podczas studyów z 18
kupiecką, któraby potem, w różnych ]
stwach, bankach i urzędach ważne
stanowiska, co ułatwiłoby tak pożądane 2
się kół handlowych i technicznych.



Kurs nauczycielski.
-Politechnika nie posiada obecnie żadnego
w k k ł i d kp

pywu n a S p O s o k kształcenia młodzieży w szko-
aeh średnich. Przywilej ten przysługuje tylko
•Uwersytetowi. Powszechne skargi na niedosta-
czne lub nieodpowiednie przygotowanie mło-

ziezy kończącej owe szkoły mają wiele uzasa-
iienia. Politechnika odczuwa braki tego przygo-towania • -i • • •, T . , .
"ttuia znacznie silniej, aniżeli przewazna częsę

ó uniwersyteckich, z wyjątkiem może me-
y y powinna zatem zaznaczyć swoje stano-

isko i wskazać środki, którymiby mogła się przy-
}'nic do polepszenia obecnego stanu. Komu znane

3 m e tody pracy używane na politechnikach, ten
będzie wcale wątpił o tem, że nauczyciele

^ t e m a t y k i , g e o m e t r y i w y k r e ś l n e j , fi-
^ > c h e m i i , g e o l o g i i itp., jakoteż z a s a d

a u k t e c h n i c z n y c h , które w szkołach śre-
'ch także powinny być zastąpione, mogliby być

a technice do swojego trudnego zadania doskonale
^Sotowywani. Szlachetne współzawodnictwo
y działach między wszechnicą a politechniką

zyczyniłoby się tylko do szybkiego rozwoju metod
śn̂  • * ^° pozyskania dla szkolnictwa wielu

leżych i wybitnych sił. Niektóre ogólno-kształ-
' nauki, albo pi-zedmioty odnoszące się do

' c n n i k i s z k o l n e j , jak pedagogika, dydakty-
R ,. ^P-i dałyby się bez wielkich trudności na
' 'technikach wprowadzić i byłyby wówczas jako
ił ogólnego znaczenia dostępne wszystkim

'

Wniosku takiego nie stawiałaby politechnika
fS^dów samolubnych, ale tylko dlatego, że

musi n a l e ż n e g o j e j w p ł y w u na przj'-
Ranie swoich późniejszych słuchaczy i że

\v ^ e s ' e . n a siłach, aby i w dziale t e c h n i k i
y c h o w a n i a przyczynić się do dobra ogólnego.

Średnie szkoły techniczne.
. orednie szkoły techniczne istniały w Euro-

a
 e Jeszcze przed utworzeniem szkół wyższych,

sj, ^ ostatnich latach przebywają okres bardzo
^. ego rozwoju i odrodzenia we wszystkich pra-
Szk J a c n - Niektóre z nich jak np. tego rodzaju
g) °̂ y w Królestwie polskiem, szkoły przemy-
ci k W Austryi i szkoły budowy maszyn w Pru-

Cfl, zorganizowane w sposób podobny jak zwy-
szkoły średnie, ale zaopatrzone już dzisiaj
Wzorowe p r a c o w n i e i l a b o r a t o r y a ,

ljf̂ le J% swoim uczniom przeważnie bardzo do-
de ^°. wykształcenia technicznego, pomimo mło-
lii" 1 C^ w i e ^ u - fabrykanci zatrudniają tych tech-
dr . stosunkowo chętnie i nie zamykają im

1 nawet do najwyższych stanowisk, co znowu
pewne zaniepokojenie u inżynierów.

.J
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Dla wychowanków tych szkół jest rzeczą bardzo
korzystną, że otrzymać mogą płatne zajęcie
o kilka lat wcześniej niż inżynierowie.

Fabryki znowu zadowolone są ze względnej
taniości tych sił technicznych i z gorliwości z jaką
się ci młodzi ludzie dostosowują do potrzeb da-
nego zakładu. Rząd pruski dopuszcza absolwentów
swoich szkół średnich do stanowisk urzędników
ruchu w pracowniach kolejowych, wojskowych,
a w marynarce wojennej także na stanowiska kie-
rowników, a potem inżynierów maszyn. Wogóle
mówiąc, dopuszcza ich do wszystkich posad śre-
d n i e j k a r y e r y u r z ę d n i c z e j . Inżynierowie
niemieccy zajmowali się kwestyami temi bardzo
często i oświadczyli, że szkoły średnie są ko-
nieczne szczególniej dla p r z e m y s ł u . I u nas
zapotrzebowanie takich techników ze strony prze-
mysłu niezawodnie istnieje, wyniki pracy szkolnej
są ogółem biorąc dobre, tak że dział ten uzupeł-
niający w innej sferze wykształcenie techniczne,
zasługuje na uznanie i poparcie inżynierów. Po-
nieważ szkoły te przypominają pod niejednym
względem amerykańskie „Manuał training schools",
a udzielają także wystarczającego wykształcenia
ogólnego, więc należałoby dążyć do tego, by ich
egzamin końcowy uznano za równoważny z egza-
minami dojrzałości. Ze szkołami przemysłowemi
w Austryi ma pewien związek spór o t y t u ł in-
ż y n i e r a , którego omówienie tutaj jednak nie
należy.

Szkolnictwo przemysłowe w Austryi obejmuje
olbrzymi zakres pracy wychowawczej, począwszy
od uzupełniania niektórych wiadomości zasadni-
czych dla mas robotniczych, kształcenia rzemieśl-
ników samoistnych i fabrycznych, werkmistrzów,
a skończywszy na technikach ruchu, rysownikach
technicznych i artystycznych lub samodzielnych
przedsiębiorcach. Uchodzi ono w Europie za bar-
dzo dobre i wysoko stojące.

Wyższe szkoły przemysłowe jak n. p. krakow-
ska, które pod względem stopnia dydaktycznego
zbliżone są do wyższych szkół średnich ogólno-
kształcących, pozostają przeważnie pod wpły-
wem p o l i t e c h n i k , które dostarczają im zwy-
kle kierowników i nauczycieli fachowych.

Na tem kończę przegląd ważniejszych dzia-
łów wychowania i kształcenia technicznego, wy-
rażając życzenie, aby dalszem omówieniem i do-
skonaleniem tak doniosłych dla nas spraw wycho-
wawczych zająć się chcieli doświadczeni wycho-
wawcy, tudzież inżynierowie z praktyki tech-
nicznej i przemysłowej.

We Lwowie 10 sierpnia 1910.

Instalacye mechaniczne dla automatycznego przesuwania wagonów
(wozów) kolejowych z linii wgzkotorowych (normalnych) na szeroko-

torowe i naodwrót.
Napisał Inż. Ludomir Rospendowski.

(Dokończenie).

•Pomysł Bing'a, przezeń opatentowany, któ- ' w Warszawie", polega na następującej zasadzie
wyłącznym nabywcą są Zakłady warszaw- i stosuje się w bardzo obszernym zakresie do wo-

fe , P- f•: „Akcyjne To w. Przemysłowe Zakładów zów o różnorodnej budowie i przeznaczeniu, o czem
Panicznych, Lilpop, Rau & Loewensztein poniżej.
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Instalacya mechaniczna dla automatycznego
przestawiania wozów kolejowych z jednego toru
(środkowo-europejskiego, normalnego, o szerokości
w świetle 1435 m/m) na drugi tor, szerokokolejowy
(rossyjski o szerokości j . p. 1524 m/m) i naodwrót,
stosuje się do każdego wozu, jak towarowego, tak
również i pasażerskiego, dwu, względnie trzech-
osiowego, jak również dla wozów na wózkach
(syst. Pullmann'a), z tein zasadniczem zastrzeże-
niem, aby rozmiary pudła wagonu rossyjskiego
nie wykraczały poza granice zagranicznego ga-
barytu.

W rossyjskich normalnych wagonach krytych
pudło w zupełności mieści się w gabarycie nie-
mieckim, a tylko zachodzi potrzeba odchylić,
zresztą nieznacznie, wieszaki na lampy (p. rys. 1

kosztu około 20 rbl. na tenme przewyższa
wagon.

Oprócz powyższych mało znacznych p
bek nie zachodzi potrzeba żadnych innj-ch, ^
w samem pudle wagonowem, ani w jego częścią01

biegowych, a cała zasadnicza zmiana polega P>
zamianie zwyczajnego zestawu kołowego p r z e

inny — przestawowy.
Samo przestawianie odbywa się wprost auto

matycznie bez wszelkiego rękoczynu, podcz^
przesuwania parowozem pełnego zestawu wago110

wego (pociągu), przez tor przestawowy, poczeI1.
pociąg jest odrazu przygotowany do dalszej dróg
po innym torze.

Jak z powyższego widzimy, pomysł omawian}'
j oprócz zalet wspólnych z pomysłem Ganz'a, IJ1

i łi)i

fig. 1), wieszaki dla sznura sygnałowego (rys. 1
fig. 2), rączki u drzwi odgiąć i przenieść na drugą

Rys. 2.

stronę drzwi (rys 1 fig. 3), a w wozach hamulco-
wych, oprócz tego, należy przekręcić trzymacze

Ryj.3
SZCZE6ÓŁY KÓl

BIES0WE90 P0MOCNICZE60

stopni wchodowych (rys. 1, fig. 4), jak również
skoble i ucha drzwiowe zastąpić płaskiemi, co

nad nim dwie ważne przewagi. I tak: Nie ^J
maga wcale obsługi ręcznej, a następnie, daje '
przystosować nietylko do wagonów szerokoto1

wych, ale również i do środkowo-europejsklC

(normalnych, zagranicznych), a przytem równ.ie

dobrze do wagonów dwu- lub trzechosiowycb, J'
i dla wagonów na wózkach (półwozakach).

•tfft'
Budowa przestawowych zestawów

syst. Bing'a polega na tem, iż na zwykłej osi •
gonowej, oprócz kół biegowych, przesnwalnj
w kierunku jej długości w dół po listwach, & ^..e

bez • obrotu, umieszczone są koła pomocny ^
0 mniejszej średnicy, nasadzone na głucho (nl6li?),
chomo) zapomocą prasy hydraulicznej (p. rys> ,

Przytykające końce piast dwóch wzajeB10^
sąsiadujących kół jednego biegowego (chodo^ec
1 drugiego pomocniczego, opatrzone są na
zewnętrznych powierzchniach gwintowemi n a C
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wami (inaczej śrubami napędnemi) o odwrotnym
oku, na które nasadzone są naśrubki, również

0 dwóch odwrotnych gwintach (nacięciach gwin-
towych).

tych naśrubek przymocowane są po dwa
Z(jbate krążki, z których jeden zewnętrzny o więk-
SzeJ średnicy od koła pomocniczego, drugi we-
wnętrzny o średnicy mniejszej.

Waga przestawnego zestawu kołowego 1400 kg
przewyższa o 27°/0 wagę zwyczajnego zestawu

0)
Tor przestawczy składa się z jednej pary szyn

Ustawionych odpowiednio do odległości kół po-
octiiczych i umieszczonych na takiej wysokości,
~y po wtoczeniu na nie zestawu kołowego o naj-
^ J średnicy kół biegowych (chodowych)
°Um'm, te ostatnie podniosły się ponad główki
ycn szyn t y l k o o 10 w/m, jakto widzimy na

Przedstawionym rys. 6.
Przy mniejszej średnicy kół biegowych (cho-

rych) bądź z przyczyny zużycia się szyn, odle-
8 oso wzmiankowana naturalnie się zwiększa,

skutek czego cały zestaw kół winien się nieco
\V XT r ' *"

jzej wznieść. W tym celu szyny toru wewnętrz-
8° po obu końcach mają odpowiednio łagodny

sPadek.
, Współcześnie (p. rys, 5) z szynami toru prze-

aWczego od ich strony zewnętrznej, umocowane
**. na innej wysokości zębnice, zczepiające się
Jedn.ej strony toru z mniejszem kołem zębatem,
P° drugiej z takiemże kołem o większej średnicy.

Po wjechaniu zestawu kół na wzniesiony tor
* Zest

y
awczy, całkowity ciężar wagonu przenosi się

kół i h ś kłszyny zapomncą kół pomocniczych, zaś koła
. §o\ve są zupełnie odciążone i zupełnie nawet

)

 6 Przytykają do główek szyn, tak że dla swo-
inego przesunięcia ich po osi, dostatecznem jest
zezwyciężyć jeno tarcie pomiędzy piastą a osią.

°rzy dalszem toczeniu się zestawu kół, krążki
te zczepiają się z odpowiedniemi zębnicami

j . skutek zachodzącej różnicy pomiędzy ich śre-
^ ^ami a średnicą kół pomocniczych, obracają

0
 Srubki przesuwające kołp. biegowe w kierunku

1 O dół osi) rys. 6 i 7.

Vv ^aznaczyć należy, iż na piastach kół biego-
(r>i- zrobione są nacięcia gwintowe normalne

vVe), zaś na piastach, kół pomocniczych •—
i Jak to widzimy na rys. 3.

L,, W ten sposób więc, dopuszczając, że zestaw
j, toczy się z toru szerokiego na normalny środ-

. ^0-europejski, oddalając się od widza, wówczas
TJO ^^ w z a j e m n i e SI^ zbliżają, wskutek czego
, s t r o n i e lewej naśrubek obraca się szybciej od
1 a pomocniczego (zębnica zczepia się z małym
w 1 l e m z^batym), po stronie zaś prawej naod-
jjj >. naśrubek zwalnia swój ruch (zębnica zcze-

Slę z dużym krążkiem zębatym).
C z -Lo samo działanie będzie mieć miejsce i wów-

' przesuwając w płaszczyźnie poziomej,
zestaw kół o 180°. — Średnice krążków

, tych odnośnie- do średnicy kół pomocniczych
S(1

 ugości samych zębnic, są w ten sposób usto-
^a] ' 1?L ^°^a biegowe przesuwają się na

arią odległość.
•ty Wozy z hamulcami przy przemianie ich na
£a , y bezprzeładowne, nie przedstawiają również
j^j^ydi specyalnych trudności, a cała przeróbka
jw e 8 a na zastąpieniu klocków hamulcowych in-

^ J odmiennej budowy, jakto widzimy na rys. 4.
W tym celu w osadach klocków hamulcowych

porobione są szczeliny poziome w końcach nieco
rozszerzone, o długości odpowiadającej ewentual-
nemu przesuwaniu klocka.

Przez wzmiankowane szczeliny przechodzą
śruby z łbami, wkręcone w klocki hamulcowe,
które są odlane z rowkami, obejmującemi obrzeże
(bandaże) koła, obustronnie, w ten sposób, że
przesuwają się one równocześnie z kołem, dopóki

I

• m

śruby nie wpadną w końcowe rozszerzenia szcze-
lin w obsadzie, co zabezpiecza prawidłowe poło-
żenie klocków podczas jazdy.

Samą czynność przestawiania uskutecznia się
w następujący sposób:

Pociąg przybyły na stacyę przechodnią lub
część jego, składająca się z wozów bezprzeładow-
nych, po odczepieniu parowozu pociągowego, za-
biera parowóz manewrowy, przyczepiany z tyłu



294

pociągu i przepycha go przez tor przestawczy.
Jak tylko pierwszy wagon wejdzie na inny

tor, zaraz można doń przyczepić inny parowóz
pociągowy, który przeciągnąwszy powolnie cały
pociąg przez tor przestawczy, może odrazu jechać
w dalszą drogę.

T e o r e t y c z n e o b l i c z e n i e w y t r z y j a '
ł o ś c i o s a d y k ó ł b i e g o w y c h n a osi p0 '
d ł u g s y s t . B i n g ' a p r z e d s t a w i a się j a

n a s t ę p u j e :
Jak to już powyżej było zaznaczonem, °P°.

przeciwko przesunięciu koła biegowego na °sl'

m -j.

ZESTAW KÓŁ PRZESTAWHYCH
SYST. INŹ E. BINQ'A

DLA WAGONÓW BE2PRZEO.OOWNYCH.

u-

...L

Przyjmując, że przesuwanie w ten sposób wo-
zów przez tor przestawczy, będzie miało miejsce
z szybkością 4 do 5 km na 1 godzinę, to wówczas
zdolność przesuwalna omawianego toru w jednost-
kach wozowych dla zwyczajnych wagonów to-
warowych krytych przedstawia n a i godzinę
4000:8 = 500 wozów tow. kryt., zaś 4000:20 = 200
wagonów pasażerskich Pullmann'owskich.

Rys. 7.

Dla urzeczywistnienia opisanego przez nas
systemu przesuwania wozów, należy przedewszyst-
kiem zarzucić dotąd w y ł ą c z n i e s t o s o w a n y
jednostronny sposób obsady kół biegowych na głu-
cho na osi ciśnieniem hydraulicznom i jakkolwiek
na zasadzie poniżej przytoczonego obliczenia łatwo
dowieść, że listwy i naśrubki w danym przypadku
stosowane, przedstawiają opór na przesunięcie kil-
kakrotnie większy od tarcia warunkowanego hy-
draulicznem nasadzaniem, wynoszącem podług
przepisów rossyjskich 50 ton, jednakże drogą ści-
słych crób i praktycznych doświadczeń, co też
uskuteczniają zakłady mechaniczne p. f. „Lilpop,
Rau & Loewensztein" w Warszawie, należy po-
twierdzić słuszność wzmiankowanych teoretycznych
obliczeń (p. rys. 2).

warunkuje się zapomocą zastosowania
nakręconego na każdą piastę, dwóch przytyM •
cych do siebie kół, co najwyżej o trzechkrotn6

nacięciu (dla największej odległości kół biegowy
odpowiadającej szerokokolejowemu torowi), a p

i

ane

nieważ przeciętna średnica nacięcia gwintów
D = 218 mm, a grubość jego ( ? = 1 0 m m , z
powierzchnia ścinania wyniesie 3 x 3-14 x 218 X l u '
= 20536 m/m2.

Jeżeli przyjmiemy, że dla piast i naśrub* '
sporządzonych z żelaza zlewnego opór ścin&n.
równym jest 30 kg na Imjm2, to dla przesuni^
koła należy zużyć napięcie wynoszące 30x205^°
z górą 616 ton.

Najwyższe ciśnienie koła biegowego na szy11^
podług przepisów niemieckich, nie może przeW)
szać 7 ton, przyjmując zatem najwyższy wc r

czynnik tarcia pomiędzy szyną a obrzeżeni
(bandażem) = 0 2 otrzymamy napięcie, skiero
do obrócenia koła na osi, równem 0-2 X 7001-
= 1400%.

Dopuszczając, że powyższe napięcie przen
się w y ł ą c z n i e t y l k o n a j e d n ą z trzech z

znaczonych listew, wówczas ciśnienie pomiC ,••
piastą (długości i 68 mim) i listwą (wysoko*0

2x5m/m) przedstawia 1400: (5 x 168) = 1-67 kg fl

Napięcie ścinania, wyliczone również naJ e C l

jedyną listwę (przy szerokości równej 30mm), w '
niesie zatem 1400: (30x 167)--=0-28 kg na 1 rntn •

Do wątpliwości, zresztą mało ważnej nat*11-^
rzucających się napozór w oczy, a w gruncie i'z
czy nie mających za sobą żadnych uzasadniony
podstaw, należą następujące:

1. Zarzut, jakoby podczas jazdy po torze f
stawczym, cały ciężar wozu przenosił się na.
wewnętrzne pomocnicze, wskutek czego ranaiC ^ ^
mentu sił przeginających oś, a będące Pr a T V]j
2 razy większem niż przy pracy kół zewnętrzny
(biegowych), licząc od środka szyjki osiowej



początka piasty, jest jednostronny i bezpodstawny,
a to ze względu na następujące okoliczności:

Wiadomem jest, stosownie do przyjętych za-
sad, że przy statycznem działaniu sił w osiach
zwykłych, napięcie dozwolone może wynosić n a j -
w y ż e j &Q0 kg na 1 cm'1, reszta zaś wytrzymałości
materyału przedstawia zapas wytrzymałości, zare-
zerwowany na udary boczne przy przechodzeniu
wozów po łukach. Zatem przy zdwojeniu nawet
długości ramienia momentu siły, napięcie to nigdy
m© dosięgnie 1200 kg na 1 cm2, dozwolonych
^ ostojnicach wozów, a ponieważ tor przestawczy
winien być ułożonym po l i n i i p r o s t e j , a prze-

295

suwanie wozów odbywa się spokojnie bez wszel-
kich uderzeń bocznych, zatem powyższe napięcie
zupełnie nie jest groźnem, a zresztą jest bardzo
krótkotr wałem.

2. Koła zewnętrzne — biegowe, jak to już
wiadomo, są przesuwane zapomocą naśrubków,
które zarazem służą i do utrzymania kół w poło-
żeniach krańcowych podczas jazdy. Możliwą za-
tem jest obawa, że w mowie będące naśrubki pod-
czas biegu mogą poddawać się bocznym uderze-
niom obrzeży (bandaży) kół o szyny, co zresztą
jest łatwą do usunięcia drobnostką.

Ocena i rozstrzygnięcie
sądu konkursowego na dom Towarzystwa Zaliczkowo-rolnego

w Przemyślu.
Na pierwszem posiedzeniu Sądu konkursowego

<*• 26 lipca 1910 otwarto teki, zawierające projekty
konkursowe i opatrzono je liczbami porządkowemu Prac
odesłano ogółem 13, z tych projekt oznaczony liczba, 13
Przybył po oznaczonym terminie. Po rozdzieleniu pro-
jektów (przez losowanie) poszczególnym sędziom do
zreferowania, posiedzenie zamknięto.

Następne posiedzenie odbyło się d. 16 sierpnia
1910. Obecni sędziowie: pp. dyrektor Tow. Za'.-rolni-
czego Eug. K usi ba, prof. Jan L e w i ń s k i . Zbigniew
^ i ń k i Adam O p o l s k i (wybrany przez Koło

Proj. Nr. 2. 1 sklep od ul. Mickiewicza i 1 od
ul. Dworskiego oddzielone od innych biurami Towa-
rzystwa i odsunięte najdalej od placu. Nadto sklep od
ul. Dworskiego niemożliwie wąski i nieregularny. Stróż
od frontu. Klatki schodowe umieszczone tak, że pozo-
stała ubikacya frontowa jest nieużyteczna przez zbyt
małą głębokość (2-60). Mieszkanie dyrektora nierozkła-
dne, kuchnia za duża, za to jeden pokój niemożliwie
mały. Magazyny konfekcyjne niepodzielne. Na piątrach
2 wielkie mieszkania niepodzielne — po 7 pokoi, z któ-
rych większość — przechodnie. Fasada w masach dobra

Przekrój.

archit. zastępca w miejsce chorego p. Kędzier-
skiego).

Sąd przystąpił do szczegółowego rozpatrywania
Projektów, przedstawianych przez poszczególnych refe-
rentów. Ocena wypadła w następujący sposób:

Projekt Nr. 1. Klatki schodowe — trzy główne,
z tych aż dwie od frontu. Służbowych schodów brak.
Wejście do największej klatki schód, nie wprost z sieni,
e c z przez podwórze. Stróż umieszczony od frontu,
Przez co stracony sklep. Mieszkanie dyrektora niemo-
żliwe — 3 pokoje przechodnie. 2 pokoje mieszkalne
0(i podwórza, zato służba od frontu. Wogóle rozkład
niedobry.

Proj. Nr. 3. Mieszkanie stróża w suterenie
umieszczone przy wejściu do banku, daleko od scho-
dów głównych, do których, jak również do podwórza
ma komunikacyę tylko przez ulicę. Biuro miejskie od
wiejskiego i dyrekcyi, a także od klozetów itp. od-
dzielone poczekalnią. Klozety i pisoary kawiarni bez
światła. Na piętrach od ul. Mickiewicza — kuchnia od
frontu, chociaż maskowana loggią. Fasada narożnika
różni się w charakterze od fasad bocznych.

Proj. Nr. 4. Rozwiązanie rzutów dość dobre. Je-
dnak •— za mało ścian konstrukcyjnych, narożna część
za mało opracowana — stąd przykre zakątki. Świetl-
niki za mało opracowane. Fasada nie ciekawa i preten-
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syonalna, od placu niespokojna. Rażą pełne mury na-
rożników nad otworami parteru i mezaninu. Dach
niezły, z wyjątkiem części od placu. — Biuro miej-
skie wbrew programowi zajmuje 9 metrów frontu.
Woźny od frontu. Dwa wejścia do gł. klatki sch , za to
do bocznej przez główną.

! bardzo nieregularne i nie efektowne. BoCzna klatka
schód, sztucznie wciśnięta. W fasadzie stosunki ogól-
nych mas niezłe. Jednak stosunki otworów do filarów
zupełnie nie przeczute. Attyki banalne i obce.

Proj. Nr. 6. Nie odpowiada programowi, gdyz

biura tow. umieszczone blizko placu.

IR2. ARCHITEKCI
V. DEfiDńCKI - W. rtlNWEWKZ

L W Ó W

SATJfS-
:y/v,f

finty
inni inn — f •

TT—' •.
11 ' LIII 11111 l i i i

1

L
Fasada frontowa od placu.

Proj . Nr. 5. Rozwiązanie rzutów zagmatwane,
dużo wytworzonych kątów. Prawie wszystkie pokoje
płytkie, kuchnia mało oświetlona, klozety, łazienki itp.
prawie wszystkie bez natur, światła i wentylacyi. Cały
rzut parteru zabudowany, skutkiem czego autor opero-
wał światłem górnem w lokalach Towarzystwa, które
zresztą są rozwiązane względnie nieźle. — Sklepy

Proj. Nr. 7. Rzuty jasne, ale za mało wyzyskane.
Za dużo przestrzeni użyto na klatki schód, i koinuni-
kacyę. Pokoje przeważnie małe, przedpokoje od frontu,
2 klatki schód, od frontu. W lokalu Tow. zal.-i'ol>

pokój woźnych, klozety i umyw. oderwane z komuni"
kacyą, przez klatkę schód. Sklepy nie okazałe. Ani je-
dnego większego nie można uzyskać. W fasadzie w1'
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d&c staranie operowania motywami swojskimi. Zesta-
wione jednak sucho, zbyt naiwnie i szczeg. od placu
pretensyonalnie, nie dają, rozumnie odczutej archit.
całości.

Proj. Nr. 8. Dwa wejścia od główn. klatki sch.,
za to do bocznej przez, główną. Boczna za bogato za-
łożona. Nie ma mieszkania stróża. Frontowe wejście

hala wspólna dla wszystkich sklepów, co czyni mniej
ujemnem zwrócenie okien działu miejskiego na podwó-
rze. Wogóle założenie sklepów i suterenowych maga-
zynów, przyczem wykorzystano różnicę terenów, jest
bardzo szczęśliwe. Założenie dwóch klatek sch. w dwóch
końcach domu szczęśliwe, gdyż daje dobry podział
mieszkań. Jedynie założenia bocznych klatek kręco-

-/

Rzut parteru.

0 dyrektora przez przedpokój magazynowy. Na pię-
rach tylko dwa duże mieszkania. W fasadzie brak

Propazycyi w podziale piątr.
Proj. Nr. 9. Rzut śmiały, przejrzysty i orygi-

nalny. Rozkład biur Towarzystwa bardzo wygodny,
•'oznaby uważać za wadę umieszczenie biura miejskiego

'• oknami na podwórze, z której jednak autor szczę-

nych •£ dostępem przez gł. klatkę należałoby uniknąć.
W mieszkaniu dyrektora i w innych są niektóre po-
koje za małe. Rozwiązanie zapowiada się rentownie.—
Fasada ciekawa, oryginalna i monumentalna swoją pro-
stotą i logicznym rozkładem mas. Wogóle sprawia bar-
dzo sympatyczne wrażenie i tworzy ze szczęśliwie roz-
wiązanym dachem jednolitą całość.

Rzut I piątra.

""wie ratuje się wielkiemi oknami i oświetleniem gór-
yetn (Nr. 3 Jeden z sędziów konkurs, przeciw zdaniu

n r iych żąda zaznaczenia, że oświetlenie sali działu
. leJskiego, uważa za niedostateczne). Wynagradza to
•leynak wyzyskanie prawie całego frontu od ul. Mickie-

na sklepy.
Bardzo postępowo założona pod całem podwórzem

Proj. Nr. 10. Musi być wyłączone na podstawie
paragrafu VIII d zasad konkursowych (rzuty w nie-
przepisanej skali), jednak ma pewne dobre strony.

Proj. Nr. 11. Klatka schód, główna dobrze usy-
tuowana. Klatki boczne również. Duże jednolite po-
dwórze. Łatwość konstrukcyjna w wykonaniu. Wszyst-
kie ubikacye mają dobre światło. Szczęśliwy podział
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na trzy mieszkania. Z fasad bierze się pod uwagę
alternatywę rozwiązaną poprawnie. Trochę za mało
opracowana. Bogactwo architektoniczne (nierównomier-
nie) nieharmonijnie rozdzielone. Sylwetka attyk obca.

Proj. Nr. 12. Brak pomieszczenia dla stróża.
W mezzaninie prywatne mieszkania. Nie odpowiada
programowi. Zły podział mieszkań. Sklep w tyle od
bocznej ulicy oddzielony od innych biurami Towarzy-
stwa. Mało światła dla biur Towarzystwa. Wejście
wspólne dla biur i dla lokatorów. — Fasada preten-
syonalna.

Proj. Nr. 13. Zanadto pobieżny szkic. Nie nadaje
się do krytyki.

Uchwalono: wyłączyć na podstawie „zasad kon-
kursowych", zatwierdzonych przez koło, Nr. 13 z po-
wodu nadesłania go po przepisanym terminie, — Nr. 10
z powodu rysunków w nieprzepisanej skali (rzuty
1 : 100).

Następnie uchwalono usunąć w I kategoryi jako
najsłabsze NNr. 6, 5 i 12.

W drugiej kategoryi usunięto NNr. 3, 9 i 11.
Z nich wybrano do nagrody NNr. 9 i 11.

Wyłączenie powyższych prac i wybór do nagrody
NNr. 9 i 11 nastąpiły jednogłośnie.

Przy głosowaniu ostatecznem Nr. 9 otrzymał na
pierwsze miejce 3 głosy na 4-ch głosujących. — A za'
tem przyznano I nagrodę — Nr. 9, zaś Nr. 11 —
drugą.

Na ostatniem posiedzeniu d. 2 września W obe-
cności sędziów pp.: prof. J. L e w i ń s k i e g o , Alfreda
B r o n i e w s k i e g o , Adama O p o l s k i e g o i Zbi-
gniewa L e w i ń s k i e g o otwarto koperty dołączone do
projektów nagrodzonych i okazało się, źe autorami
projektu Nr. 9 (I nagroda) — są pp. Władysław
D e r d a c k i i Witołd M i n k i e w i c z ze Lwowa, za S

projektu Nr. 11 (II nagroda) — pp. Stanisław Hocli-
s t im m i Jerzy S t r u s z k i e w i c z z Krakowa.

Na tem posiedzenie zakończono i protokół podpi-
sano, — Plany nagrodzone i nie nagrodzone Wi**
z odnośnemi kopertami oddano Zarządowi Kola Archi-
tektów w celu dalszego zarządzenia w myśl warunków
konkursowych.

Protokół podpisali:
Eugeniusz Kusiba, m. p. Adam Opolski, m. p-
Jan Leicińshi, m. p. Zbigniew Leicińslci, m. P1

Alfred Broniewshi, m. p.

Sprawozdania z literatury technicznej.
— Most betonowy na Wełtawie w Pradze

w Sztawnicy opisuje Cement, żelezo a heton (1910
str. 97). Przez główne ramię Wełtawy prowadzą trzy
przęsła sklepione (39 + 2 + 36 m), przez teren zalewowy
4 przęsła po 11-85 m. Filary i sklepienia są betonowe,
grubość sklepienia w kluczu wynosi 75 cm, na podpo-
rach 90 cm, a w jednej czwartej długości 110 w. Prze-
guby są ołowiane 8mjm grube, między ciosami. Skle-
pienia pachwinowe są żelazno-betonowe z jednym prze-
gubem o grubości 25 cm w.

— Doświadczenia co do szerokości współdziała-
jącej płyty, obciążon j ciężarem skupionym, robił Dr.
Mario G e n e l w Wiedniu (Betonu. Eisen 1910 str. 174).
Mierzył on ugięcia płyty w kilku punktach i zamie-
niał prwierzchnię ugięć na prostokąt o równej wyso-
kości, którego podstawa oznaczała szukaną szerokość B.
Szerokość bezpośrednio obciążona była 90 cm, szero-
kość współdziałająca wypadła 2'06. Z wzorn Vlachosa
umieszczonego w Beton u. Eisen (1908, zesz. 14) -wy-
padło 2-01, więc prawie to samo.

— Most źelazno-betonowy na Delaware pod
Portland opisuje Engin. News (1909n str. 713). Jest to
most ukośny pod kątem 65° i składa się z dwu przę-
seł po 10 m, jednego o 33-5 cm, pięciu po 45 7 cm
i znów jednego o 33-5 m rozpiętości-. Oprócz tego most
znajduje się w łuku. Łuki są bezprzegubowe. Dla łu-
ków 45-7-metrowych użyto rusztowań krążynowych że-
laznych łukowych, przegubowych.

— Teoryę betonu owijanego podaje Dr. S a 1 i g e r
w Eisenbeton (1910 Nr. 4). Budując wpływ owinięcia
dochodzi autor ostatecznie do wzorów rozporządzenia
austryackiego. Autor zaznacza słusznie, źe owinięcie
powinno być dość gęste, aby natężenia miejscowe pod
owinięciem nie były za wielkie. Jeżeli odstęp drutów
wynosi e, średnica d, jeżeli / jest przekrój jądra słupa,
d jego średnica, /j przekrój drutu, to otrzymuje autor

(5 = =0-035 d, a e— . Autor teoretycznie wyka-

żuje, że wzmocnienie podłużne ma mały wpływ na
wytrzymałość, gdyż natężenie w nim jest trzy razy
większe, niż w owinięciu. Jednak z drugiej strony
opuszczać wzmocnienia podłużnego nie możemy, bo od-

kształcenia poprzeczne słupa t. j . wygięcie się w b°^
staje się za wielkiem. Dr. M. Thullie.

— Ukończenie pensylwańskiej sieci tunelowej1

Jeżeli starożytni nazywali kolos z Rodosu, latarni?
morską z Aleksandry!, świątynię Halikarnasu, świ%"
tynie Diany w Efezie „cudami świata" to jakżeż te
cuda skromnie wyglądają wobec dzisiejszych olbrz}7'
mich budowli nowego świata, albo wieży Eiffla w P a '
ryżu. Do takich nowoczesnych „cudów świata" należy
bezsprzecznie nowy dworzec centralny kolei pensyl'
wańskiej w Nowym Jorku z jego siecią tunelów, któ-
rych koszta budowy wynoszą 160 milionów dolarów^
czyli prawie 680 milionów marek. Budowę tę przepr0'
wadziła kolej prywatna, bez żadnego poparcia ze strony
rządu, zatem jest to arcydzieło sztuki inżynierski6.)
i finansowej. Prawdziwie po amerykańsku wyraża si?
kierownictwo budowy o swojem dziele z otwartości^
i sprawiedliwością : wiemy, że służymy tym potrzebom
ogółu, ale wydajemy tyle pieniędzy, gdyż jesteśmy
przekonani, że włożony kapitał oprocentuje się z D a "
komicie.

Co przed dziesięciu laty uważano za rzecz nie*
możliwą t. j . utworzenie połączenia kolejowego me"
przerwanego między amerykańskim stałym lądem,
a wyspą Manhattan i Long Island jest dzisiaj po p1?"
ciu latach rzeczą dokonaną, a idea nadawania i ^T
syłania towarów z Long Island bez przeładowywania
na najdalszy zachód i odwrotnie jest dziś urzeczy'
wistnioną.

W Harrison, stacyi pensylwańskiej, między
stami Jersey City i Newark poczynają tory
powolnie się zagłębiać coraz bardziej aż do North B1*
ver (Hudson), w połowie rzeki osiągają największą g*?'
bokość, by potem powolnie się znowu wznosić do gl%~
bokości 40 stóp pod powierzchnią. W tej głębokość
osiągają dworzec centralny Nowy Jork, by ten dj^'
chawszy dostać się do East B,iver, pod który
podjeżdżają. Od wjazdu pod to ramię morskie pog^"
biają się znowu, we środku osiągają największą g*3"
bokość, poczem podnoszą, by w głębokości 35 stop
osięgnąć między Borden a ulicą Flushing ląd Long
Island. Tory te jako kolej podziemna prowadzą dalej °-
dworca, wznoszą się powolnie, a na dworcu towarowy10



U n ny side występują na światło dzienne. Podróżni
.°&9t jechać aż do Sunny side, albo wyciągiem kazać
'§ windować na powierzchnię ziemi w dworcu cen-

tralnym Long Tsland City.
Długość tuneli podwodnych wynosi 6-8 mil an-

1'elskich, długość tuneli lądowych również 6-8 mil,
ugość całej nowej sieci kolejowej 16'5 mil (nie wli-
*J%0 tunelów). Powierzchnię całego dworca w Man-

«tan obejmuje 140 akrów = 5670 arów. Liczba to-
v dworca centralnego wynosi 21, wyciągów dla osób
°warów 25, między niemi przenoszące naraz 150
"• Przy budowie wydobyto materyału ziemnego

biliony yardów sześciennych (1 yard = 0-9144 »»),
spotrzebowano 1 GO 000 yardów sześciennych betonu.

Wszystkie szczegóły podają pisma amerykańskie,
lzsze daty znajdzie czytelnik już obecnie w Zeiiung

Yereins d. Msenbahnvcrwaltimgen, zeszyt 43 z r. b.
, -"Udowa tuneli, szczególnie7 podwodnych napoty-

a w początkach na wielkie trudności i była połą-
, n a z licznemi ofiarami w ludziach, a były już chwile,

z powodu tego myślano o zaniechaniu dalszej bu-
. 7' Dopiero użycie zgęszczonego powietrza dało moż-
i c doprowadzenia dzieła do skutku.

Olbrzymie to przedsiębiorstwo techniczne i finan-
z
 e obliczone jest i na przyszłość, a zupełnie będzie

Ulniałem, gdy zatoczymy koło z ratusza nowojor-
, eS° o średnicy 19 mil — obejmiemy nim obszar

^ e m ' i który w r. 1890 zamieszkiwało 3 326 998 ludzi.
°nskrypCya w r. 1900 okazała zaludnienie 4612 153

vvi prsy tegorocznym spisie liczba podniesie do 6-cłu
^"lonów, a w r. 1920 do 8-miu milionów. Tego ro-

Ju Wzrost ludności tłómaczy, dlaczego w przedsię-
"stw złożono 160 milionów dolarów.

Rambaehera szponka ochronna przeciw wę-
, C e szyn została opatentowaną we wszystkich

a stwach; w Austryi patent ma numer 34 431. Rys. 1

ren- a c z n ' a najlepiej całą prostotę urządzenia, któ-
S a

b największą zaletą wobec innych pomysłów te
^. cele mających na oku, jest to, że w szynie nie

'l s ię żadnych otworów i nie osłabia jej.
j£ -Na kolejach państwowych w Bawaryi są szponki
tnj ) a ° h e r a od r. 1903 w użyciu i po sześciole-
W j . Próbach uznano je za najlepszy środek przeciw
^" rowce szyn. W Bawaryi daje się przy 13-metro-

yeh szynach szponki te prawie w połowie t. j . przy
^ ym podkładzie, a w razie potrzeby i przy następ-
tj '. ^ a przestrzeniach o spadku 1 : 100 używa się

' 6 c i eJ pary szponek przed dziesiątym podkładem.

Łatwość obsługi uwidoczniona jest na rys. 2.
^T r. 1908 austryackie ministerstwo kolejowe za-
x °̂ ułożenie 630 garniturów R a m b a c h e r a na

n eJ przestrzeni Erbersdorf-Wtirbenthal, gdzie wy-
ta P°W ała bardzo silnie wędrówka szyn i po trzech la-

dochodziła do 45 cm różnicy w ułożeniu równo-
3 styków szyn Tu użyto szponki przy każdym
podkładzie, t. j . po cztery garnitury na szynę

1)1 długą, spoczywającą na ośmiu podkładach.
p_. ° półtoraletniem użyciu wydała dyrekcya kolei

twowych w Ołomuńcu przez naczelnika sekcyi kon-
c2 .acyi kolei we Freudental bardzo korzystne orze-

Dl6> gdyż
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1. działanie szponek jest pewne i obliczalne, bo-
wiem można ich użyć przy tylu podkładach, ile tego
siła pchająca szynę do wędrówki wymaga ;

mmmmm
2. szyny nie osłabia się, albowiem nie potrzeba

w niej wiercić otworów ;
3. zwalnianie gwoździ i sworzni jest wykluczone,

o-dyż szponka wspiera się wprost na podkładzie bez do-
tykania płytki podkładowej ;

4. szponka nie przeszkadza ściąganiu się szyny
wskutek zimna;

5. osadzenie szponki (rys. 2) jest bardzo proste,
w każdej chwili może być wedle potrzeby przeprowa-
dzone i to bez zrywania torów;

6. prostota konstrukcyi i obsługi czyni je
znacznie ekonomiczniejszymi w porównaniu z innymi
pomysłami, te same cele mającymi na oku.

Opis niniejszy wyjąłem z broszurki p. t. Ram-
bachersche Stutzldemmen wydanej przez firmę S c h o n
e t S c h n a b l we W i e d n i u , VIII. Neudeger 17,
która nabyła wyłączną licencyę na wyrób i dostawę
tych szponek w Austro- Węgrzech, Rossyi i krajach
bałkańskich.

— Lokomotywa z r. 1803. W angielskiej książce
z r. 1823 A Pracłical Treatise on Eailroads, opisana
jest lokomotywa parowa, która zdaje się była mało
znaną. Wedle opisu w r. 1797 0 1 i v e r E v a n s z Fi-
ladelfii zamieścił artykuł, o doniosłości dróg żelaznych
nietylko jako linii dowozowych do kanałów, ale i do
rozwozu towarów po całym kraju. W r. 1801 wybu-
dował on lokomotywę, albo raczej automobil, który na
dobrych gościńcach poruszał się bez szyn, zaś na złych
drogach na szynach żelaznych. Lokomotywę tę sprze-
dał, a w r. 1803 wybudował drugą, którą w zimie
1803/4 jeździł po ulicach Filadelfiii ku ogólnemu zdzi-
wieniu publiczności.

E v a n s zupełnie dobrze oceniał doniosłość swego
wynalazku i wystąpił już wtenczas z projektem bu-
dowy kolei z Filadelfii do Pittsburga, a kilka lat pó-
źniej z projektem drugiej linii do Nowego Yorku ; nie-
stety nie mogli go zrozumieć współcześni; społeczeń-
stwo nie było jeszcze dorosłe do tej myśli. Dopiero
w trzydzieści lat później projektowane przez E v a n s a
linie zostały rzeczywiście zbudowane.

A. W. Krilger.

NEJSin OLOGIJL.
J ó z e f S t r z e m i ę W y s o c k i , inżynier, archi-

tekt cywilny, em. starszy insp. c. k. kolei państwo-
wych, uczestnik powstania z r. 1863, członek Tow,
politechnicznego, zmarł 9 października b. r., prze-
żywszy lat 69.
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J ó z e f G e s o h u p f , insp. c. k. kolei państw.,
członek Tow. politechnicznego, zmarł dnia 9 paździer-
nika b. r., przeżywszy lat 46.

ROZMAITOŚCI.
— W sprawie ty tułu radców w kolejnictwie.

Prasa wiedeńska, a za nią krajowa przyniosły nie-
dawno wiadomość, że ministerstwo kolejowe ma zamiar
w miejsce tytułu „inspektor" i „starszy inspektor"
wprowadzić dla urzędników kolejowych z akademickiem
wykształceniem tytuł „radca dyrekcyjny I i I I klasy".
Przy tej sposobności roztrząsano w półurzędowej pra-
sie wiedeńskiej niemożliwość udzielania urzędnikom
kolejowym tytułu „radca kolejowy" lub „radca budow-
nictwa". Twierdzono mianowicie, że ponieważ istnieje
rada kolejowa, której członkowie noszą tytuł radców
kolejowych, nie można tego tytułu nadawać urzędni-
kom kolejowym.

Argumentacya ta atoli nie wytrzymuje krytyki,
gdy się zważy, że w Austryi istnieje np. rada zdro-
wia i są przecież urzędnicy rządowi, nie będący człon-
kami wspomnianej rady, którzy noszą także tytuł
„radców zdrowia"; istnieją dalej rady szkolne okręgowe
i krajowe, a mimo to bywa udzielany także nieczłon-
kom tych rad jako odznaczenie tytuł „radców szkol-
nych" itd. Co jest możliwem w innych gałęziach służby
rządowej, może być chyba także dopuszczalne w ko-
lejnictwie.

Tytuł radców budownictwa — dowodzą dalej
autorowie wspomnianych notatek — przysługuje tym
urzędnikom ministerstwa kolejowego, jako c. k. urzę-
dnikom państwowym, podczas gdy urzędnicy, wzglę-
dnie inżynierowie kolejowi nie są rzeczywistymi urzę-
dnikami państwowymi. Poza rządowymi radcami bu-
downictwa istnieją jednak także w krajowych i gmin-
nych urzędach autonomicznych, a nawet w większych
prywatnych przedsiębiorstwach przemysłowych urzę-
dnicy, noszący tytuł radców budownictwa. Dlaczegożby
inżynierowie kolejowi nie mogli otrzymywać tego ty-
tułu, który zresztą w odróżnieniu od „c. k. radców
budownictwa" brzmiałby „radca budownictwa c. k. ko-
lei państwowych" ?

Byłoby to tembardziej słuszne i racyonalne, iż dla
niższych kategoryj urzędników kolejowych z wykształ-

ceniem akademickiem potworzono już dawniej tytu j
analogiczne z istniejącymi w innych gałęziach słuz }
państwowej. Nie byłoby więc rzeczą wcale trudną w P r ,
wadzić analogicznie do istniejącej już w kolejnict*1

nomenklatury: adjunkta, komisarza i starszego kom1

sarza budowy także tytuł radcy i starszego radcy b«
downictwa dla inżynierów kolejowych, a do nomenK'a

tury: koncepisty, komisarza i sekretarza kolejoweg >
także tytuł radcy i starszego radcy kolejowego
prawników kolejowych.

— Konkurs celem obsadzenia posady asystę"
przy katedrze rolnictwa w c. k. Szkole politechnice11 J
we Lwowie, ogłasza Rektorat tej Szkoły.

Ta posada, z którą połączone jest wynagrodzeni
roczne w kwocie 1400 względnie 1700 K, będzie "f
daną przez Grono profesorów na czas od 1 styczl

1911 do końca grudnia 1912.
Pierwszeństwo w uzyskaniu tej posady będą ^

ci kandydaci, którzy się wykażą świadectwem II e S z

ruinu rządowego. „
Podania o tę posadę , wystosowane do Grona p r 0

sorów c. k. Szkoły Politechnicznej i zaopatrzone W P°,
trzebne dokumenty, w dowody dokładnej znajott>oS

języka polskiego, tudzież świadectwo moralności 1
ładze;chowania się wystawione przez państwowe Wi«

należy wnieść do Rektoratu tutejszej Szkoły najdą
do końca listopada 1910.

— „Architekt" zesz. 10 za październik b. r.
wiera następujące a.itykuły: Jerzy Warcbałowski
Zjazd architektów i wystawa architektoniczna we L>
wie; Obrady sekcyi architektonicznej V Zjazdu I e '
ników polskich we Lwowie; Sprawozdanie Prezydy
Delegacyi Architektów polskich; W. E. — An»J
budowlana, w końcu zwykłe działy kroniki, pism1

nictwa i konkursów. Tablice zawierają: J . P& '̂
i W. Krzyżanowskiego — dom p. W. Połlerowej w

 a

kowie i K. Sichulskiego — Madonna, karton
mozaikę. ,,

— Z Towarzystwa „Polska Sztuka stosowa11^
w Krakowie. Zbiory i biuro Towarzystwa zostały P1 j
niesione z ul. Wolskiej do nowego lokalu przy
Wiślnej 9 (II p,). _ 0

— Bank przemysłowy dla Galicyi. z kapita

10 milionów koron, rozpoczął swe czynności D}'r e . j
rami tej instytucyi są pp.: Dr. Marcin S z a i ' s

i Stanisław K a r ł o w sk i.

SPRAWY TOWARZYSTWA.
Odczyty w Towarzystwie Politecliiiicznem.

Podajemy do wiadomości Sz. Kolegów, że s e z o n
o d c z y t o w y w naszem Towarzystwie rozpocznie się
we ś r o d ę 9 l i s t o p a d a b. r.

Program odczytów — ze względu na znaczne
koszta druku i przesyłki, oraz na stratę czasu przy
adresowaniu przeszło 400 zawiadomień — nie będzie
odtąd rozsyłany Członkom przez pocztę, lecz będzie
ogłaszany w każdym numerze „Czasopisma Tech-
nicznego", oraz we wtorkowych wydaniach lwow-
skich pism codziennych.

Odczyty odbywać się będą we ś r o d y o g o d z . 7
wieczór w lokalu Towarzystwa, przy ul. Zimorowi-
cza 1. 9.

Program odczytów:
9 listop. Prof. Edwin H a u s w a l d : , . Z a s a d y

k s z t a ł c e n i a t e c h n i k ó w " .

10 listop. D y s k u s y a nad odczytem poprzedni
Zwracamy uwagę Sz. Kolegów na artykuły V

legenta, umieszczone pod powyższym tytułem *
sop. Techn. Nr. 16 — 20 z r. b.

23 listop. Inż. Zygmunt P l a t o w s k i :
m y s ł k o n f e k c y j n y w G a l i ° y

30 listop. I n ż . T a d e u s z G a j c z a k : „ N i e 1 ^ ,
p i e c z e ń s t w a p r ą d u e l e k t r y
n e g o i ś r o d k i z a r a d c z e " .

Komisya odczytowa-

OD REDAKCYI.
Do dzisiejszego numeru dołącza się tablic?

artykułu p. t.: „Ocena i rozstrzygnięcie sądu k
sowego na dom Towarzystwa Zaliczkowo-ro
w Przemyślu".

(10

Redaktor odpowiedzialny: Wiktor S y n i e w s k i . Nakładem Towarzystwa Politechnicznego we
Z I. Związkowej Drukarni we Lwowie, ul. Lindego 4.
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